KOSMICZNE WYPRAWY 
TURYSTYCZNE? 


Tak! Co prawda nie pieszo, jak te miłe druhny. Zresztą — 
szczegóły na naszej letniej trzeciej stronie ze słoneczkiem, na 
stronie WTP'82. 


Fot. J. Łopuszyński 


Rośnie konto krajowego 


= 


funduszu 


na rzecz dzieci 


WARSZAWA (PAP). Znajduje 
się już na nim ok. 25mlnzł. Nie są 
to wszystkie pieniądze uzyskane 
na ten cel od społeczeństwa; 
znaczną część, bo ok. 20 mln zł, 
wydano już, realizując zadania 
funduszu związane z zapewnie- 
niem opieki nad najbardziej jej 
potrzebującymi dziećmi, a ostat- 
nio na organizację wypoczynku 


wakacyjnego. 

Składając podziękowania ofia- 
rodawcom, zarząd krajowego 
funduszu na rzecz dzieci przypo- 
mina wszystkim zainteresowa- 
nym numery kant: krajowego 
NBP XV 0/0 i PKO w Warszawie 
nr 1153-7722-132 i dewizowego 
NBP GOW-D Warszawa nr 1111- 
270302-151-6-782. (kl) 


(PAP). Międzynarodowa Rada 
Ochrony Ptaków uderzyła na 
alarm. Do Austrii, RFN i innych 
krajów Europy Zachodniej przy- 
leciało o połowę mniej bocianów 
niż w latach ubiegłych. 

Rok 1982 nazwano rokiem tra- 
gicznym dla tych ptaków. Tysią- 
ce ich padły ofiarą trucizn stoso- 
wanychw Kenii, Tanzanii iEtiopii 
do zwalczania szkodników roślin 


dło w Izraelu w rejonie jeziora 
Genezaret, gdzie zkolei rozrzuco- 
no truciznę przeciw pladze 
myszy. e 
Również słynny proszek DDT, 
który już dawno przestano stoso- 
wać w Europie, jest masowo eks- 
portowany do krajów afrykań- 
skich i tam robi spustoszenie nie 
tylko wśród miejscowej fauny, 
ale również wśród ptaków prze- 
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„Jado, jado ka- 
dziedlanie 
Majo konie jak jela- 
nie...” 
— śpiewa folklorys- 
tyczny zespół „Kur- 
pianeczka”*  prowa- 
dzony przez panią Ja- 
ninę Gosiewską, nau- 
czycielkę _ gminnej 
Szkoły Podstawowej 
w Kadzidle. „Kadzie- 
dlanie'” nietylko śpie- 
wają i tańczą, ich dło- 
nie przy pomocy 
ogromnych nożyc do 
strzyżenia owiec po- 
trafią wycinać fantas- 
tyczne, ażurowe wy- 
cinanki, które podbiły 
jury konkursu Od 
„Sołdka” do „Daru 
Młodzieży” Podbiły 
również Gdynię, ra- 
zem z pozostałymi 
pracami  konkurso- 
wymi, o czym prze- 
czytacie na str. 5 
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ZIELONY... BIAŁY NIEDŹWIEDŹ 


Trzy białe _ niedźwiedzie 
w Ogrodzie Zoologicznym w San 
Diego w Kalifornii nieoczekiwa- 
nie stały się zielone. Aby rozsz? 
frować tę tajemnicę grupa uczo- 
nych zbadała wodę w basenie, 
w którym kąpały się niedźwie- 
dzie. Okazało się, że woda zawie- 


więc poszukiwać ich śladów na 
niedźwiedzim futrze, ale nie zna- 
leziono. Wtedy zbadano pod mi- 
kroskopem przekrój niedźwie- 
dziego włosa. Okazało się, że wo- 
dorosty... przeniknęły do wnę- 
trza włosów zwierząt, tworząc 
w nich całe niebiesko-zielone ko- 


uprawnych. Wiele bocianów pa- 


lotnych. kl) j ra 


1 węezakke 


W roku 1928,o którego wybo- 
rze zadecydowało zdjęcie z ro- 
dzinnego albumu, zdjęcie z mo- 
ją mamą, wtedy kilkunastolet- 
nią, wśród koleżanek z Drużyny 
Harcerek im. Emilii Plater w Ro- 
goźnie, otóż w tym właśnie roku 
1928 kilkanaście lat liczące har- 
cerstwo ma już swoje wyrosłe 


wa —to trasa jego podróży. Metę 
osiągnął Jeleński w setną rocz- 
nicę urodzin Juliusza Verne'a, 
który swemu bohaterowi Filea- 
sowi Foggowi kazał objechać 
świat w ciągu osiemdziesięciu 
dni. Podróż Jeleńskiego to 
„pierwsza wyprawa skautowa 
mająca na celu opasanie kuli 


| w organizacji wzory. Wzory, ziemskiej polską flagą”. 
l których sława przekracza grani- W tym samym czasie do War- 
| ce obchodzącego właśnie dzie- _ szawy nadchodzi depesza: 


sięciolecie swej niepodległości 
kraju. 


wadzieścia osiem miesię- 
cy tewała zakończona 
w tym czasie samochodo- 
wa podróż naokoło świata, któ- 
rą odbył harcerz Jerzy Jeleński. 
Warszawa, Włochy, Sycylia, 
Afryka, Marsylia, Nowy Jork, Ja- 
ponia, Chiny, Indie, ponownie 
"Marsylia, Paryż, Berlin i Warsza- 


„Cel osiągnięty. Bandery na- 
rodowa i harcerska spłukane 
w słonej wodzie Czarnego Mo- 
rza. Widok polskiej bandery wy- 
wołuje wszędzie okrzyki zado- 
wolenia i brawa”. 

To efekt wyprawy dziewięciu 
harcerzy, którzy z Wiednia na 

czterech łodziach własnej kon- 
strukcji wyruszyli Dunajem na 
poszukiwanie przygody. 

Ci, którzy zostali w kraju, mo- 


mikrowodorosty. Zaczęto 


gli jejszukaćw konkursie robin- 
sonowskim, zorganizowanym 
przez redakcję „Na tropie”:. 

„Spróbujcie wyobrazić sobie, 
że jesteście sami jedni na bez- 
ludnej wyspie. Pozwolimy Wam 
wziąć z sobą dziesięć przedmio- 
tów spośród kilkunastu na tej 
wyspie narysowanych. Pomyśl- 
cie, które wybierzecie!” 

Pierwszą nagrodę — „parę 
nart z więźbami i kijkami” (dru- 
ga stanowił radioodbiornik kry- 
ształkowy) — zdobywa autor na- 
stępującego wzorcowego” ze- 
stawu: źródło, topór, lub nóż, 
owoce lub konserwy, naboje, 
strzelba, palmy, zapałki, dom, 
pies, krowa. 

Kiedy tę samą zabawę prze- 
prowadziłem niedawno w mojej 
klasie, wśród wybranych przed- 
miotów znalazła się również 
płyta z nagraniami utworów 
Chopina, encyklopedia, szczo- 
teczka do zębów, a także wybra- 
ni przez wielu... koleżanka lub 
kolega. 

Podobnego wyboru dokony- 
wali w 1928 roku podopieczni 
Antka Cwaniaka, o którym 
pierwsze opowiadanie zamieś- 
cił w „Na tropie” Aleksander 
Kamiński. 


lonie. (jz) 


„Franek? Nieee... To ofiara 
bez kości, ciągle tylko beczy. Za 
to Jasiek będzie morowy; jakon 
po płotach łazi, po samych 
czubkach sztachet! I ani się wy- 
wali! Stasiek też; nie bał się 
w nocy wejść do pustego poko- 
ju i obiecuje nawet pójść wie- 
czorem na cmentarz. Tego Lol- 
ka nie można przyjąć, bo zło- 
dziejaszek, a Mietka też, bo 
przeklina i tylko by wstyd robił. 
Koniecznie trzeba ściągnąć Kos- 
tka, bo dużo czyta i tyle cieka- 
wych rzeczy potrafi opowie- 
dzieć”. 

Tak rodził się polski wynala- 
zek: oryginalny system zucho- 
wy przeznaczony dla najmłod- 
szych członków ZHP, odpo- 
wiednik angielskich wilcząt, 
które z kolei swą nazwę oraz gry 
i ćwiczenia wywodzą z popular- 
nej i dziś jeszcze w Polsce „Księ- 
gi dżungli” Rudyarda Kiplinga. 
Jej bohater, Mowgli, wychowy- 
wał się w wilczym stadzie, ucząc 
się od swych zwierzęcych opie- 
kunów obowiązujących wszyst- 
kich praw dżungli. Głowę wilka 
jako zuchowy znaczek nosiły je- 
szcze i pierwsze moje zuchy. 


Znaczenia polskiego odpo- 


W pracowni archeologicznej 


Warmii i Mazur — rewelacja! 


ZNALEZIONA ŁÓDŹ-DŁUBANKA 
LICZY SOBIE KILKASET LAT 


OLSZTYN (PAP). Członek klu- 
bu płetwonurków PTTK „Koral” 
w Olsztynie penetrując dno jezio- 
ra Gim, napotkał — jak podaje 
„Gazeta Olsztyńska” — łódź, tzw. 
dłubankę. Jest ona wykonana 


wiednika nazwy wilcząt nie po- 
trzeba wyjaśniać:  zuchem 
w tym (i nie tylko w tym) wieku 
chce być każdy, nawet jeśli nie 
wkłada zuchowego mundurka. 
Obecny znaczek zuchowy — 
głowa orła i słońce z napisem 
ZUCH na tle nieba — został 
wprowadzony dopiero w paź- 
dzierniku 1956 roku, choć zre- 
zygnować z wilczka postano- 
wiono już zaraz po wojnie. 
Dzielność i odwaga, pogoda 
i radość, gotowość służenia in- 
nym — to treść zawartych w zna- 
czku symboli, które zresztą to- 
warzyszyły zuchom od ich 
pierwszych historycznych kro- 
ków. Bo podstawy systemu zu- 
chowego są aktualne do dziś 
w nie zmienionym kształcie, 
a z metod Antka Cwaniaka, bo- 
hatera książki Kamińskiego ko- 
rzystałem sam, zakładając swoją 
pierwszą drużynę zuchową. Też 
zaczęło się od licznych prób 
i obrzędowego wtajemniczenia. 


ie polskim wynalazkiem — 
N* odróżnieniu od zu- 


chów — były pojedynki. 
Trudno w to uwierzyć, ale mu- 
siały być częste, skoro nawet 
harcerstwo uznało za koniecz- 


z jednego pnia drewna. Takich 
łodzi przestano używać przed 
około stu laty, a znaleziony 
egzemplarz może liczyć sobie 
i kilkaset lat. 


(kl) 


ne odciąć się od nich. Honoro- 
wy kodeks harcerski przewidy- 
wał rozstrzyganie spraw tylko 
drogą polubowną. Jego drugą 
zasadą było równouprawnienie 
w sprawach honorowych kobiet 
i mężczyzn. Dziś takie „przy- 
pomnienie”* wydaje się co naj- 
mniej dziwne. 

A właśnie w 1928 roku „rów- 
nouprawnione” harcerki spot- 
kały się w tysiącosobowej gru- 
pie na swoim II Narodowym 
Zlocie'zorganizowanym w Wy- 
szkowie nad Bugiem. Prowa- 
dząca angielską reprezentację 
gości miss Mason podzieliła się 
później takimi  spostrzeże- 
niami: 

„Przede wszystkim uderzyła 
nas olbrzymia moc zachwycają- 
cych dekoracji obozowych. Po- 
szczególne drużyny wzniosły 
śliczne łuki i bramy wjazdowe, 
okopy dookoła namiotów zmie- 
niły się w małe ogródki, a stoły 
jadalne wykonano wprostartys- 

tycznie. Nie jesteśmy przyzwy- 
czajone do tak ślicznych i po- 
mysłowych wzorów. Być może, 
mamy zbyt wiele sklepów wAn- 
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WIEM, ZE JESTEM POTRZEBNA 


rużyna do której należę jest 

trochę nietypowa. Członka- 

mi jej są moi rówieśnicy 
uczniowie klas czwartych, 
uczniowie klas pięć do osiem, 
oraz absolwenci naszej szkoły 
i uczniowie szkół specjalnych 
mieszkający w naszej wsi. Z har- 
cerstwa swojego jestem zado- 
wolona. Jako najmłodsza przy- 
boczna (mam dopiero 10 lat) 
mam bardzo wiele radości ze 
swojej pracy. Do moich obowiąz- 
ków należy organizacja imprez 
kulturalnych z najmłodszymi. 
W pracy swojej często przeży- 
wam chwile napięcia, a nawet 
zwątpienia, ale przychodzą mi 
z pomocą moi rówieśnicy, star- 


am 13 lat, kończę szóstą 

klasę szkoły podstawo- 

wej, i od dwóch latjestem 
stałym czytelnikiem „Świata 
Młodych” (nawiasem mówiąc — 
trudno dostępnego w kioskach). 
Początkowo nie miałem w ogóle 
zamiaru wziąć udziału w konkur- 
sie ogłoszonym przez „ŚM” pn. 
„Moje Harcerstwo”, gdyż obec- 
nie do harcerstwa nie należę 
i wydawało mi się, że nie mam 
prawa wypowiadać się na ten 
temat. Ale po zastanowieniu się 
zmieniłem zdanie, bo tylko przez 
różne wypowiedzi — te pochleb- 
ne, których mam nadzieję będzie 
więcej, i te pesymistyczne (do 
których chyba należy moja) — re- 
dakcja „ŚM” może mieć pogląd 
na pracę prowadżoną w harcers- 
twie... 


W klasach |--IV należałem do 
harcerstwa, które do dziś istnieje 
w naszej szkole (piszę istnieje, 
gdyż trudno zauważyć aby dzia- 
łało). Za własne, zaoszczędzone 
pieniądze sprawiłem sobie mun- 
dur, chustę, pas, beret. Byłem 
dumny z tego galowego stroju, 
którego ani razu nie ubrałem, 
gdyż nie było ku temu okazji. 
Zbiórki odbywały się raz w ty- 
godniu i początkowo wszystkie 


sze harcerki i nasza drużynowa. 
Co robimy w naszej drużynie? 
Chwilami myślę, że całkiem nie- 
wiele, ale i to wystarcza żoby 
zdobyć uśmiech najstarszych 
mieszkańców wsi, uznanie dla 
nas i organizacji, do której nale- 
żymy. Kiedy rozmawiam z kole- 
żankami z innych drużyn, to aż 
się dziwię, że są drużyny, do któ- 
rych dopłaca szkoła. My potrafi- 
my mieć swoje pieniądze. Uzy- 
skujemy fundusze ze sprzedaży 
makulatury i surowców wtór- 
nych. Co robimy na zbiorkach? 
Uczymy się żyć w zespole, zdo- 
bywamy sprawność i stopnie, ro- 
bimy porządki wokół szkoły, po- 
magamy starszym wzagospoda- 


zuchy, w ich liczbie i ja, ochoczo 
na nie uczęszczaliśmy. Jak się 
wkrótce miałem okazję przeko- 
nać, nie były to zbiórki, na które 
czeka się cały tydzień. W małej 
sali zwanej harcówką zbierało się 
kilkudziesięciu zuchów (w miarę 
upływu czasu liczba ta systema- 
tycznie malała), z którymi spoty- 
ka się drużynowa. Była to starsza 
koleżanka z naszej szkoły, chyba 
nie najlepiej przygotowana do tej 
trudnej roli, mimo że na pewno 
miała ona dobre chęci (teraz zda- 
ję sobie sprawę, że zapanować 
nad taką rozkrzyczaną gromadą 
„zuchów” nie było łatwo). Zbiór- 
ka zaczynała się od sprawdzenia 
listy obecności i biada temu, co 
nie był obecny i nie miał uspra- 
wiedliwienia. Ustne usprawiedli- 
wienie zucha, a nawet pisemne 
rodziców, nie zawsze było hono- 
rowane. Ponieważ ja we wczes- 
nym dzieciństwie dużo chorowa- 
łem, stąd moje nieobecności by- 
ły dość częste (usprawiedliwione 
przez wychowawcę szkolnego, 
ale nie zawsze przez drużynową, 


rowaniu ogródków przydomo: 
wych oraz przy zakupach. Z wał 
niejszych naszych akcji jakla pro 
wadzi nasza drużyna, do najprzy 
jemniejszych w molm odczuciu 
należy „Dzień Seniora”, dyżury 
z przodszkolakami oraz nasza 
harcerskie  apole. Chociaż... 
przed przygotowaniem jednego 
z takich apeli zwątpiłam bardzo 
w swojo siły, a było to na „Dzioń 
Kobiet”, w tym roku. Opiszą 
wam to dokładniej. Mieliśmy 
w drużynie przygotować część 
oficjalną i artystyczną. Byłam za 
to wszystko odpowiedzialna. 
Udział w występach miały wziąć 
sześciolatki z zerówki. Miałam 
z nimi przygotować pokaz spor- 
towy. Występ maluchów podo- 
bał się wszystkim i stał się tema- 
tem pracy egzaminacyjnej z kul- 
turoznawstwa naszej  druży- 
nowej. 


Czekałam wiele dni na ocenę 
swojego działania i pracy z malu- 
chami. Był to przecież mój pierw- 
szy życiowy egzamin. Praca zo- 
stała oceniona bardzo dobrze, 
a ja otrzymałam swoją nagrodę, 
o której bardzo marzyłam Krzyż 


która żądała osobistego przyjścia 
mamy). Druh przyboczny, który 
miał się nami opiekować, miesz- 
kał daleko od naszej szkoły i zte- 
go, lub może z innego powodu, 
nie zajmował się nami (ja widzia- 
łem go chyba raz lub dwa razy). 


Zbiórki były mało ciekawe, 
gdyż byliśmy zbyt mali, aby móc 
sami coś sensownego wymy- 
śleć. W ciągu tych 4 lat „zdoby- 
łem” nawet sprawności, ale tak 
naprawdę to wpisano mi je do 
legitymacji zucha, nie bardzo 
wiem za co. W piątej klasie za- 
równo ja, jak i większość moich 
koleżanek i kolegów z klasy (po- 
dobnie z innych klas) przestało 
chodzić na zbiórki i tak skończyło 
się — moje harcerstwo. Na po- 
czątku dużo zapału i... 


Przez ostatnie 2 lata nie zasta- 
nawiałem się nad tym i dopiero 
Wasz konkurs na nowo zaintere- 
sował mnie tematyką harcers- 
twa. Ciekawy jestem, jak pracują 
w swoich drużynach inni harce- 
rze, będę czytał ciekawe wypo- 


SKOŃCZ 


Harcerski. Bo tak już jost w naszoj 
drużynio, ża zanim sią go otrzy 
ma, to trzoba sią dobrze napraco- 
wać | wykazać aamodzialnym 
myśleniem. Co mi dało harcora 
two w tym roku? Myślą, ża bar 
dzo wiola. Nauczyłam sią widzioć 
potrzaby Innych ludzi, pomagać 
im, walczyć z. trudnościami, 
organizować pracą z młodszymi 
od siabio, poznałam historią na 
szoj organizacji I wiolu cioka- 
wych ludzi na harcerskich spot 
kaniach. Ponad wszystko nau 
czyłam sią cenić swój dom, rodzi 
nę, wioś | Ojczyzną, Bo powiadz 
cie sami, czyż nio piękna jost na- 
sza Polska w swoim krajobrazie? 
Czy nie możemy być dumni za 
śladów naszej przeszłości czago 
dowodem jest np. Biskupin? 
Piękne są nasze piosenki i dawne 
obyczaje. Warto to wszystko po- 
znać na zbiórkach harcorskich. 

Jeżeli chodzi o moją drużyno- 
wą to według mnie jest bardzo 
dobra i odważna. A myślę tak 
dlatego, że potrafi nas ustawić 
w pracy samodzielnej i darzy nas 
zaufaniem oraz potrafi bronić 
i pomagać. W swojej drużynie 
czuję się dobrze i potrzebna 
wszystkim. 


Lucyna 


JAK SIĘ ZACZĘŁO 
I... JAK SIĘ 


wiedzi zamieszczone w „ŚM”. 
Uważam, że w organizacji harce- 
rstwa w mojej szkole (a może 
i w innych?) popełniono błąd. 

Od moich rodziców, którzy 
przed laty należali do harcers- 
twa, wiem, że ich harcerstwo by- 
ło wspaniałą organizacją i wielką 
przygodą, którą do dziś chętnie 
wspominają. Dziś wiele daw- 
nych żelaznych zasad harcer- 
skich („harcerz mówi zawsze 
prawdę, nie pali...”), nie jest 
przestrzeganych (np. kuzyn nau- 
czył się palić na obozie harcer- 
skim). 

Marzą mi się zbiórki harcerskie 
z udziałem sławnych ludzi np. 
piłkarzy z Legii, którzy opowie- 
dzieliby nam o swojej pracy lub 
sukcesach (marzenie dobra 
rzecz..., a życie... oni są za wielcy 
dla nas). Moja wypowiedź nie 
jest może ciekawa, ale tak widzia- 
łem moje harcerstwo — oczami 
7-9-letniego zucha. 


Robert Czajka 
Warszawa 
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glii. W każdym razie zatraciliś- 
my już naszą sztukę i rzemiosła 
ludowe”. 

Nie wiem, czy i dziś Angielka 
wywiozłaby z harcerskich obo- 
zów takie przekonanie, ale już 
wtedy mniej przypadły jej do 
gustu nasze porządki. Toteż 
wizję obozu doskonałego 
przedstawiła następująco: 

„Będzie tak piękny jak Wasz 
Zlot i tak praktyczny i higienicz- 
ny jak nasze obozy, i tyle w nim 
będzie szczęścia, co na Waszym 
Zlocie — będzie to prawie raj na 
ziemi!” 

aj dla harcerzy szykował 

się dopiero w następnym 

roku: jamboree — wielki 
zlot skautów całego świata! 
A wcześniej tego samego lata II 
Zlot Narodowy w Poznaniu, 
zorganizowany w ramach Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej, 
na której ZHP miał własne stoi- 
sko. Ale te imprezy dotyczyły 
tylko małych reprezentacji. A co 
działo się w drużynach? 

Piąta Lwowska i Pierwsza Cie- 
szyńska obchodziły w 1928 roku 
swe  piętnastolecie. Pierwsze 
zbiórki lwowiaków odbywały 


się jeszcze przy klekocie karabi- 
nów i huku dział. A potem? Ga- 
wędy przy świecach, ćwiczenia 
polowe, praca w warsztatach 
stolarskich, wieczornice, włas- 
ny warsztat introligatorski i bi- 
blioteka, własna orkiestra, obo- 
zy, scena amatorska, wędrówki, 
których cała trasa przekroczyła 
dziesięć tysięcy kilometrów. 
A jubileusz cieszyniaków 
z pierwszej na_Ziemi Śląskiej 
drużyny? Akademia w teatrze, 
wręczenie sztandaru ufundo- 
wanego przez Koło Pań Polek 
i poświęconego zgodnie przez 
księdza katolickiego i ewange- 
lickiego pastora, zawody, gry 
i popisy skautowe, herbatka 
urządzona przez Koło Przyja- 
ciół. 

ponad tym wszystkim 

walka, walka o młode 

dusze. Święty Jerzy, pa- 
tron rycerstwa i każdego skauta, 
broniący go przed „,zaparciem 
się sztandaru Chrystusowego” 
i powstające właśnie Czerwone 
Harcerstwo, w którym przyrze- 
kano uroczyście „pracować nad 
wyzwoleniem klasy robotni- 
czej” i przeciw któremu o po- 
moc Związek Harcerstwa Pol- 
skiego apeluje do ministra Wy- 


znań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego. Cóż, różnice poli- 
tyczne i _ światopoglądowe, 
i związane z nimi spory nie mo- 
ga ominąć terenu tak ważnego 
jak wychowujące przyszłych 
obywateli organizacje... 

W wydanej w 1929 roku książ- 
ce „My, młode pokolenie” Ję- 
drzej Giertych, ówczesny szef 
męskiej Kwatery Głównej pisze: 

„W czasach ostatnich dają się 
w harcerstwie obserwować nie- 
pokojące objawy, wskazujące, 
że coś się w organizacji naszej 
psuje, że zaczynamy z właściwej 
drogi zbaczać”. 

Ewa Grodecka, 
członkini Głównej 
stwierdza: 

„W organizacji wyzwolonej 
Polski jesteśmy ciałem obcym, 
nie tym żywym i gorącym z lat 
walki o niepodległość i granice 
państwa”. 

Ale tego rodzaju spory nie 
docierają do małego Rogoźna 
w którym moja mama, uczenni- 
ca szkoły wydziałowej i harcer- 
ka, gra sobie spokojnie w skau- 
towego „Kima”, grę polegającą 
na zapamiętywaniu drobnych 
przedmiotów, którą zalecał je- 
szcze sam Baden-Powell. 


późniejsza 
Kwatery, 


Bawią się w tę grę pewnie 
jeszcze i dziś harcerze ze szcze- 
pu działającego na warszaw- 
skim Ursynowie, gdzie pracuję, 
z którego właśnie w 1928 roku 
dziesiątka harcerzy reprezento- 
wała Polskę na międzynarodo- 
wym zlocie skautów wodnych 
w Budapeszcie, wygrywając sie- 
dem na dziesięć konkurencji. 
Bohaterem drużyny ursynow- 
skich wodniaków był Niemce- 
wicz. Dzisiejsi ursynowscy har- 
cerze ubiegają się o przyznanie 
ich szczepowi imienia Janka 
Bytnara „Rudego”, który w tam- 
tym roku miał dopiero siedem 
lat. Czas bohaterów „Szarych 
Szeregów” był jeszcze wtedy 
odległy. 

Nasze „Spotkania z historią” 
przypominają fakty, rekonstru- 
ują atmosferę, przywołują tych, 
którzy zostawili nam swój har- 
cerski spadek. Chciałbym by 
z Waszych pytań, wątpliwości 
i poszukiwań, z Waszych uzu- 
pełnień i sprostowań, z Wa- 
szych zainteresowań i fascynacji 
powstawały dalsze, coraz to no- 
we spotkania. Czekam więc na 
listy adresowane do naszych 
„Spotkań z historią”. 

JAROSŁAW LISIECKI 


kcja, przeczytałam ten list z mie- 
szanymi uczuciami. Sądzę, Że 6% 
ma klasa niesłusznie woła ratunku 
i bardzo mi się nie podoba złośliwe 
zdanie: ,,Ta niepozorna z wyglądu 
dziewczyna (choć o kwadratowej 
twarzy)”. Nie należy nikomu wy- 
pominać jego wyglądu. Przecież 
nikt nie jest winny temu jak wyglą- 
da. Każdy jest taki, jak go stworzy- 
ła natura. 
Czy zastanowiłaś się, ósma klaso 
z Gdyni, dlaczego ta dziewczyna — 
„„żmija”” jest właśnie taka a nieinna 
i czy wiesz w ogóle co to znaczy 
„iść po trupach”? W PS. piszesz, 
że twój list nie jest oszczerstwem, 
ale smutną prawdą i ciekawi jesteś- 
cie czy w kaźdej klasie jest taka 
„szuja” (gdy słyszę to słowo, robi 
mi się bardzo źle na duszy). Ten 
list wydaje mi się jednak oszczers- 
twem. Piszecie, że staracie się dać 
jej do zrozumienia, źe nikt jej nie 
lubi i jednocześnie chcecie jej po- 
móc. Jak to zrozumieć? Nie wie- 
cie? Bo ja teź nie. 
Joanna 


To chłopiec musi 
zdecydować 


Droga Paulino, przeczytałam 
Twój list wydrukowany w nr. 43 
„Świata Młodych” i chciałabym Ci 
w miarę moich możliwości pomóc. 
Wydaje mi się, że powinnaś zacząć 
spotykać się ze swoim byłym 
chłopcem iw żadnym wypadku nie 
kazać mu wybierać siebie, czy tam- 


znaczy, że naprawdę zależy mu na 
Tobie i i jest Ciebie godny. Jeśli 


Cię — zapomnij o nim. Nie chcę 
prawić Ci żadnych morałów, ale ja 


Biuro POD 


Poszukuję... 

Zbieram tarcze szkolne (również 
metalowe), a mogę powiększać 
zbiory jedynie w czasie moich 
rzadkich wycieczek. Nie mam 
więc możliwości zdobycia tarcz ze 
wszystkich rejonów Polski. Jeżeli 
możecie i chcecie wzbogacić moje 
zbiory, proszę, przyślijcie mi tar- 
cze swojej szkoły, Za otrzymane 
tarcze z góry dziękuję. 


Kto może sprzedać lub zamienić 
SŁOWNIK FRANCUSKO-PO- 
LSKI i POLSKO-FRANCUSKI 
na SŁOWNIK ANGIELSKI. 


REDAKCJA ODPOWIADA: 
Alicja Borkowska z Nowego 
Dworu Mazowieckiego — nie mo- 
żesz się uczyć w liceum muzycz- 


GIGAM UT OTA_.| 


moch 


IWITPZS2. 


DOBRY START, 


CZYLI 


Kosmiczne 
wyprawy 


turystyczne 


ROBIMY LUNETĘ 


Wyruszyć na te wyprawy 
w pogodny wieczór letni może 
dosłownie każdy. Trzeba jed- 
nak mieć — zamiast pojazdu 
kosmicznego — instrument 
optyczny. Lornetka tzw. polo- 
wa będzie tu bardzo dobra, lu- 
netka sportowa — wręcz znako- 
mita. Ale nie każdy je ma. Nic 
nie szkodzi —sami możemy zro- 
bić sobie na te letnie wieczory 
odpowiednią lunetę. 


Potrzebne są dwie soczewki 
obustronnie wypukłe. Jedna 
o ogniskowej około 1 m (obiek- 
tyw) i druga o ogniskowej ok. 
2-2,5 cm (okular). Teraz prosty 
rachunek: dzieląc liczbę wyra- 
żającą ogniskową obiektywu 


w centymetrach przez liczbę 
wyrażającą ogniskową okula- 
ru, otrzymamy powiększenie 
lunety. W tym wypadku 100:2 
(lub 2,5) = 50 (lub 40) razy. 


Każdą soczewkę trzeba 
umieścić na końcu tekturowej 
rury przy pomocy tekturowych 
pierścieni. Rurę otrzymuje się 
przez nawinięcie na drewniany, 
gładki wałek 6-7 warstw papie- 
ru pakowego czy mocnego ga- 
zetowego,  posmarowanego 
klejem. Rury powinny być 
w środku pomalowane na czar- 
no dla uniknięcia odblasków. 
Obiektyw będzie zamocowany 
w rurze o długości ok. 1 m, 


okular — w dużo krótszej (i 
o mniejszej średnicy). Ta 
mniejsza musi gładko wcho- 
dzić w tę większą i powinna 
przesuwać się w niej. Trzeba 
jeszcze zaopatrzyć instrument 
w stojak tak skonstruowany, 
aby można było lunetę obracać 
wzdłuż osi pionowej i pozio- 
mej. Przykładowe rozwiązanie 
jego konstrukcji — na rysunku. 
Przy pomocy takiej mniej wię- 
cej lunety wielki uczony włoski 
Galileusz, dokonał odkryć, któ- 
re zrewolucjonizowały wiedzę 
o niebie. Pozwala ona bowiem 
zapuścić się het, w kosmiczne 
czeluście. Uczynimy to już 
w następnym odcinku. 


1. Klejenie tekturowych rur. Drewniany wałek, natarty 
talkiem, owijamy papierem, którego brzegi sklejamy tak, by 
nie przylepił się on do wałka. Później rozkładamy długi pas 
papieru pakowego potrzebnej szerokości, smarujemy kle- 
jem, kładziemy na nim wałek oklejony przed chwilą wars- 
twą papieru i nawijamy nań rozłożony arkusz bacząc, by 
papier się nie fałdował. 6-7 warstw daje dość mocną rurkę. 
Czekamy, aż klej wyschnie, i — nie zdejmując rurki — w taki 
sam sposób nawijamy na nią drugą rurkę potrzebną do 
budowy lunety (tę większą). W ten sposób obie rurki będą 
na pewno wchodzić jedna w drugą 

2. Sposób umocowania soczewek — przy pomocy dwóch 
par tekturowych pierścieni — oraz umieszczenia okularu. 
Przesuwając rurkę zawierającą okular w rurze zawierającej 
obiektyw, stroimy cały układ optyczny, czyli ustawiamy 
ostrość 

3. Statyw lunety 


PRAWDZIWY  H 
TAJEMNICZY 


OGRÓD 


: a 


Każdy może być Robinsonem 


BIAŁE ZIEMNIAKI 
IROKEZÓW 


HOROSKOP 


W 
3 


Planety i gwiazdy patrzą na 
Ciebie. Alo od dziś i Ty (może 
nie sam?!) masz szanse zgłębić 
przepastne czaluścia kosmo- 
su. To kusząca parspoktywa 
i kto jest piekielnie odważny, 
sprzymierzy się w tym calu na- 
wet z czartem| Gdzieś w pobli- 
żu czeka na Twoje odkrycie ta- 
jemniczy ogród, ale jeśli oka- 
żesz się gapą, spróbuj przynaj- 
mniej indiańskiego przysmaku 
na pocieszenie. 

Powodzenie u płci przeciw- 
nej zapewnione i to nie tylko 
przez najbliższe dwa dni. Ale 
warunek: prostota, luz i elega- 
ncja. Inaczej... nici. 


strzałka. Od setek lat stanowią one 
ulubione pożywienie Indian pół- 
nocnoamerykańskich. Na surowo 
— mie jeść za dużo! — mają smak 


To jedna z najbardziej malowni- 
czych roślin wodnych naszych je- 
zior i stawów. Każdy egzemplarz 
strzałki wodnej ( Sagittaria Sagitto- 


Istnieje kilka znakomitych powieści poświęco- 
nych tajemniczym ogrodom, w których dzieją się 
niezwykłe wydarzenia. W TV od czasu do czasu 
wyświetla się film, którego akcja toczy się w takim 


właśnie miejscu. Wszystko to na kartach książki czy folia) ma trzy rodzaje liści: jedne — niedojrzałych orzechów, gotowane 
na ekranie wygląda fascynująco — ale czy trafia się szerokie i jasnozielone tworzą na przypominają groch lub fasolę, 
dnie zbiornika rozetę liściową, a pieczone zastępują z wielkim po- 


w życiu? Czy przeciętny mikrolatek ma szansę 
znaleźć się w prawdziwym tajemniczym ogrodzie, 
pełnym słońca i mroku, w którym tajemnica skry- 
wa tajemnicę? 

Oczywiście, że tak! Na dowód tego zamieszczam 
zdjęcie zrobione tuż obok Placu Konstytucji w War- 
szawie czyli w centrum stolicy. Jeśli tu można 
odkryć takie urokliwe miejsce — to co dopiero 
mówić o reszcie Polski. 


wodzeniem ziemniaki. Chińczycy 
uprawiają te bulwy na płytkich 
użyźnionych poletkach. Po ugoto- 
waniu, tną je na krążki i suszą jak 
grzyby. Po zmieleniu, z owej 
strzałkowej mąki robią kisiele. 
Równieź we Francji po dziś dzień 
strzałka uważana jest za wyszuka- 
ną potrawę. Najlepszy smak mają 


drugie — wąskie, długie i pofałdo- 
wane wyrastają w toni wodnej 
i wreszcie trzecie — w kształcie 
grotów strzał, widoczne są nad wo- 
dą. Strzałka ma też na sztywnych 
łodygach kwiatostany złożone 
z białych kwiatuszków, z których 
górne — męskie — mają liliowe prę- 
ciki. Ale nas najbardziej w tej 


Więc już jutro, z samego rana wyruszamy na 
poszukiwania... (id) chwili interesują niewielkie pod- bulwy zebrane jesienią. 
Fot. J. Dąbrowski wodne bulwki, z których wyrasta (id) 
Zabawy Vademecum letniej urody 


naszych pradziadków 


NAUKOWY 
DIABEŁ 
NA SUFICIE 


GWÓŹDŹ SEZONU: 
ZAWSZE CZYSTE WŁOSY 
.PRZEWIĄZANE PRZEPASKĄ 


Wpatruj się jakiś czas — kilkanaście sekund na ogół wystarczy — 
w diabełka z ryciny, a potem skieruj wzrok na sufit. Zobaczysz tam 
po chwili tego samego diabełka, ale — rzecz szczególna — czarnego 
na białym tle. Jego sylwetka, mająca tendencję, do „uciekania”” 
w górę, wkrótce zniknie. Patrzeć należy możliwie spokojnie, nie 
mrugać i nie poruszać gałkami oczu. 

Tę zabawę można wielokrotnie powtarzać, patrząc w podobny 
sposób na różne, najlepiej niewielkie, kolorowe przedmioty. Ich 
obrazy wywoływane na suficie — lub po zamknięciu oczu — będą 
zawsze w barwach tzw. dopełniających. Czerwony flamasterzoba-, 
czycie jako zielony, zielony jako czerwony —żółty jako niebieski itp. 
Jest to więc nie tylko prosta zabawa, ale i prawdziwie naukowe 
doświadczenie, w którym diabeł pełni rolę demonstratora. 

Straszno o tym myśleć, ale prawdziwą naukę mogą uprawiać 
tylko piekielnie odważni... (jd) 


ZGADNIJ, KTO TO NAPISAŁ -- 


Czy już wiesz, kto jest autorem dzisiej- 


Przystanek? Tramwajowy 

Materializm? Dziejowy szej zagadki literackiej? Sprawdź, czy od- 

Nie damy? Odry, Nysy gadłeś prawidłowo. Odpowiedź znajdziesz 
wewnątrz numeru. 


Juliusz Cezar? Łysy. 


Luz podczas wakacji wcale nie 
oznacza, że należy np. chodzić 
w niechlujnych strojach, czy też nie 
myć włosów przez cały miesiąc. 
Wprost przeciwnie — powinien to 
być luz sportowy i elegancki, tozna- 
czy wszyscy mamy błyszczeć czys- 
tością i świeżością. Wbrew i na 
przekór kłopotom z kupnem środ- 
ków czystości. 

Jak zatem dbać o letnią urodę? 
Dzisiejszy odcinek rozpoczniemy od 
góry czyli od głowy. 


© Przede wszystkim sprawdź, 
czy Twoje włosy nie wymagają 0s- 
trzyżenia, jeśli tak, obetnij je u do- 
brego fryzjera, zwłaszcza, że obec” 
nie modne są krótkie fryzury. 


© Zabierz ze sobą przepaskę na 
włosy; takie przepaski właśnie we- 
szły w modę (noszą je m.in. nasto- 


latki we Francji). Możesz ją zrobić 
z aksamitki, upleść ze wstążek lub 
skórzanych rzemyków, skrawków 
kolorowego materiału czy wreszcie 
z ludowej krajki. Staraj się jednak 
dopasować ją kolorem i stylem do 
stroju. 


© Przepaski nosi się na włosy 
zaczesane do tyłu, odczesane z czo- 
ła i luźno puszczone lub spięte ztyłu 
głowy. Dzięki temu włosy nie będą 
ci opadały na oczy a twarzuda Cisię 
opalić równomiernie. Przepaski 
mogą nosić też chłopcy. 


© Głowę myj często, gdy tylko 
spostrzeżesz, że włosy są nieświeże 
(lepią się do głowy, źle się rozczesu- 
ją). Wykorzystaj okazję i umyj je 
w niezwykle miękkiej wodzie zacze- 
rpniętej z potoku czy jeziora. 

© Wieczorem i rano szczotkuj 
starannie włosy we wszystkich kie- 
runkach. Fryzura ładnie się układa, 
jeśli włosy szczotkuje sięw kierunku 
czoła, a potem w odwrotnym kie- 
runku. 

W następnym odcinku pomówi- 
my, jak w warunkach wakacyjnych 
należy dbać o cerę. (bs) 


jod koniec czerwca, a dokładnie 29, 

rozpoczęły się w Genewie rozmo- 

wy przewodniczących delegacji 
ZSRR i USA w sprawie ograniczenia 
i redukcji zbrojeń strategicznych. Dele- 
gacji radzieckiej przewodzi ambasador 
Wiktor P. Karpow, amerykańskiej — am- 
basador Edward Rowny. Jak podano, 
rozmowy toczyć się będą przy drzwiach 
zamkniętych, na przemian w siedzibach 
przedstawicielstw — dyplomatycznych 
obu krajów. 


W radziecko-amerykańskim dialogu 
rozbrojeniowym, trwającym już wiele 
lat były okresy gorsze i lepsze. Po po- 
czątkowym optymizmie, którego rezu|- 
tatem były podpisane układy SALT 
I i SALT II nastąpił kryzys. Właśnie ten 
drugi układ z 1979 roku, pod którym 
podpisy złożyli L. Breżniew i J. Carter, 
a który miał stać się nadzieją świata, 
w rezultacie okazał się początkiem kry- 
zysu. Dodajmy =kryzysu bardzo groźne- 
go, którego skutki trudno sobie wręcz 
wyobrazić. Po zmianie na stanowisku 
prezydenckim w USA, gdy do władzy 
doszedł R. Reagan, atmosfera nieufnoś- 
ci, a nawet wrogości wzrosła jeszcze 
bardziej. Wynegocjowany z takim tru- 
dem układ SALT II nie został przez Kon- 
gres USA ratyfikowany, a więc praktycz- 
nie nie wszedł w życie. Cóż więc się 
stało, że obecnie prezydent Reagan wy- 
raził zgodę na radziecką propozycję 
wznowienia rokowań? (Nawiasem mó- 
wiąc Waszyngton w ogóle nie zareago- 
wał na deklarację Leonida Breżniewa, iż 
ZSRR jako pierwszy nigdy nie użyje bro- 
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Na mapie świata 


© Start do START-u © Tragedia w Libanie 
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ni jądrowej). Odpowiedź nie jost jednoz- 
naczna, ale niemały wpływ na decyzją 
prezydenta ma wzrastający ruch antya- 
tomowy, i to zarówno w Europio jak 
iwsamych Stanach Zjednoczonych. Po- 
nadto prezydent Reagan przekonał sią, 
że bez rokowań z ZSRR nie ma mowy 
o prowadzeniu skutecznej polityki za- 
granicznej. Chciałbym jednak przestrzec 
przed zbytnim optymizmem w rozpo- 
czętych rokowaniach. Rozmowy będą 
długie i trudne. Ponadto Stany Zjedno- 
czone obwarowały je wieloma warun- 
kami, które nie ułatwią dialogu, a stro- 
nie amerykańskiej pozostawiają możli- 
wość zerwania ichw każdej chwili. Wsy- 
tuacji takiej rodzi się pytanie — czy roko- 
wania genewskie nie stanowią jedynie 
parawanu dla dalszego karkołomnego 
wyścigu zbrojeń? Chcę wierzyć, że tak 
nie jest. Do rokowań tych, które obecnie 
nazywa się START (od ang. skrótu: Stra 
tegic Arms Reduction Talks), jeszcze 
wrócimy przedstawiając różnice w po- 


dejściu obu stron do problemu rozbro- « 


jenia. 


JAKI TO KWIAT? 


eśli mieszkasz w Warszawie, lub jeśli 
będziesz tu podczas wakacji, masz 
szansę wygrać między innymi 

© aparat fotograficzny! 

Wystarczy odgadnąć nazwy 22 kwia- 
tów namalowanych na barwnych plan- 
szach, które od trzech tygodni wiszą 
w oknach wystawowych Domu Towaro- 
wego Smyk od strony ulic Brackiej i Kru- 
czej. Obok rysunków wywieszono plan- 
szę z wypisanymi nazwami kwiatów; 

© kilka jest bardzo popularnych 


© niektóre mało znane 


© niektóre trudne (nawet dla piątko- 
wiczów z botaniki)... 


i azwy kwiatów należy dopasować 
do odpowiedniego obrazka i wpi- 
sać razem z numerem na kartce 

pocztowej, którą można na miejscu 


wrzucić do specjalnej 


Wśród tych, którzy odgadną najwię- 
cej nazw zostanie rozlosowanych 8 na- 


gród rzeczowych. 


Aby uzyskać punktowane miejsce na- 
leży prawidłowo nazwać co najmniej 11 
kwiatów. Wyniki konkursu ogłosimy we 


wrześniu. 


P.S. Naszym Czytelnikom przez ku- 
moterstwo podpowiadamy: ten żółty 
kwiat obok należy do różaneczników... 


(grasz) 


Repr. J. Łopuszyński 


d miesiąca trwa izraolska agrosja 

na Liban. Gdy piszę tankomentarz 
sytuacja na froncie jast spokojna 

Trwa zawioszenio broni a w gabinotach 
dyplomatów poszukuje sią gorączkowo 
rozwiązania dramatu libańsko-palesty- 
ńskiego. Dotychczasowa agresja spo- 
wodowała śmierć tysiący ludzi = żołnie- 
rzy, kobiet, dzieci. Właściwie nikt nie wie 
ile jest ofiar śmiertelnych, a ile rannych. 
Życie w oblężonym Bejrucie zachodnim 
jest koszmarem. Brak wody, eloktrycz- 
ności powoduje psucie się żywności. Na 
ulicach leżą stosy odpadków, na których 
grasują szczury. Miastu grozi epidemia. 
Izrael zaangażował w Libanie ogrom- 
ne siły znacznie liczebniejsze od tych 
jakie miał do dyspozycji gen. Montgo- 
mery walcząc z dywizjami pancernymi 
Rommla w czasie bitwy pod El Alamein 
w 1942 r. Ponad 80 tys. żołnierzy i kilka- 
set czołgów przeciwko 6-7 tys. fedai- 
nów, zdeterminowanych, gotowych na 
wszystko. Zdobycie szturmem pozycji 
palestyńskich musiałoby być okupione 
ogromnymi ofiarami, nie mówiąc o zni- 
szczeniu samego miasta. Z drugiej stro- 
ny taka akcja Izraela może spowodować 


w zawodzie 


ciu absolutnie dosyć. 


eszek ma wykształcenie średnie 
Uęósiio krótką praktykę 
nauczycielskim 
i niewiele ponad 20 lat. Uczy wycho- 
wania fizycznego w wiejskiej szkole. 
| ma już tego swojego miejsca w ży- 


rozszorzonia konfliktu na Syrią, co grozi 
już niobozpioczeństwam dla całego Bli 
skiogo Wschodu. Stąd wahania minis= 
tra obrony Izraela, gen. Szarona, stąd 
próby rozmów dyplomatycznych Jaki 
będzie ich afakt trudno przewidzioć Iz 
rael (USA zajmują podobne stanowi- 
sko) domaga się bezwzglądnej kapitula: 
cji Palestyńczyków i opuszczenia Liba 
nu. Gdzie? = tego sią nie mówi. Przyjęcia 
toj koncopcji równałoby sią z likwidacją 
OWP, na co przywódcy taj organizacji 
z Arafatem na czele zgodzić sią nie mo- 
gą. Nie są zresztą osamotnieni w swej 
słusznej walce. Niezależnie od nacisków. 
krajów arabskich na USA, aby powstrzy- 
mał swego sojusznika w zapędach, 
w całym świecie rośnie oburzenie na 
izraelską agresję. 


Belgradzie, po czterodniowych 
obradach zakończył się 29 VI br. 
XII Zjazd Związku Komunistów 


GNIEWNY 


szej klasy o tym, jakich to ma u siebie 
leni i cwaniaków. Jak można coś 


Jugosławii. Uczestniczyło w nim prze- 
szło 1600 delegatów, zaproszoni goście 
i dolegacje z około 120 krajów. Delegacji 
PZPR przewodniczył sokretarz KC, Kazi 
mierz Barcikowski. Zjazd ZKJ przeanali 
zował sytuacją polityczną i ekonomicz 
ną kraju I wytyczył działania jugosłowia 
ńskich komunistów na najbliższe lata 
Najważniejszym dokumentem zjazdu 
jost niewątpliwie uchwała licząca 100 
stron. Procyzuja ona stanowisko ZKJ 
w takich zasadniczych sprawach jak roz 
wój samorządowych stosunków społe 
czno-aekonomicznych, a takża rozwój 
matarialny i społeczny fedoracji. Naj 
wiącaj jednak mniejaca zająły sprawy go 
spodarczo. Szof rządu, Milki Planine po 
wiedział m.in. „Wydawać mniej, niż się 
wyprodukowało — to imporatyw, które 
mu musi sią podporządkować człe spo 
łeczeństwo jugosłowiańskie.. Fala ir 

westycyjna, która ruszyła przed kilku 
laty, nie została zatrzymana, Mie zakrą 
cono jeszcze kurków, którymi płyną pie 
niądze bez pokrycia” 


W Jugosławii, tak jaki w naszym kraju 
jest sporo trudnych problemów do roz 
wiązania. Oni również zbyt pochopnie 
brali pożyczki na nowe inwestycje, które 
nie przynosiły spodziewanych efektów 
Też muszą borykać się z inflacją. Nie 
mniej gospodarka Jugosławii nie uległa 
takiemu rozprzężeniu jak w Polsce, jest 
więc realna nadzieja, że stosunkowo 
szybko uporają się z trudnościami 


ST. BOROWIECKI 


ka zabawa w remizie, jakaś dyskote 
ka, jakiś wyskok do miasta, pogadu- 


konkursowej 
skrzynki, albo przesłać pocztą pod adre- 
sem D.T. Smyk, Warszawa, ul. Krucza 
50, z dopiskiem „Konkurs Smyka”. 


— Latem ćwiczymy na dworze, na 
piaszczystym placyku zwanym boi- 
skiem. Podczas niepogody i oczy- 
wiście przez całą zimę mamy do dys- 
pozycji jedynie korytarz szkolny: 3 
m szerokości, 2,40 wysokości, 20 
m długości. Kiedy tu przyszedłem, 
szkoła była, jeśli chodzi o osiągnię- 
cia sportowe, na 13 miejscu w gmi- 
nie. Założyłem siłownię, chłopcy po- 
znali, co to hantle i sprężyny. Cho- 
ciaż mam sentyment do lekkoatlety- 
ki, a sam aż do chwili poważnej kon- 
tuzji trenowałem karate, żadnej dys- 
cypliny nie faworyzowałem. Praco- 
wałem z tymi dziećmi — a jest ich 
raptem tylko 137 — przez dwa lata. 
Rezultat: szkoła wywindowała się na 
4 miejsce. Radość ogromna. Dla 
mnie, dla uczniów. Niestety nie dla 
dyrektora i reszty nauczycieli. Co 
tam, głupie w-f! 

Leszek jest wściekły. Co prawda 
nie uznaje sportu wyczynowego, ale 
skoro jeden z jego chłopaków skacze 
w dal 5,45, chciał go wysłać na igrzy- 
ska wojewódzkie. Nie zgodziła się 
nauczycielka matematyki: ponieważ 

'ma kłopoty z „królową nauk”, na 
żadne zawody sportowe za karę nie 
pojedzie! No i nie pojechał. A Leszek 
nie może pojąć, że na kilka dni przed 
końcem ósmej klasy ktoś raptem 
chciał kogoś nauczyć matematyki. 

Leszek nie jest miły. Ostry i cza- 
sem krańcowy w swoich sądach, nie 
mający zbyt wiele zrozumienia dla 
słabości i słabostek innych, walący 
prawdę w oczy. 


Nie ma pobłażania dla nauczyciel- 
skich rozmówek podczas przerw 
międzylekcyjnych, przedłużających 
się niestety aż poza dzwonek na lek- 
cję. Nie ma zrozumienia dla tych 
koleżanek-nauczycielek, które naty- 
chmiast po skończonych lekcjach 
biegną do domu, do rodziny, do 
dzieci. To niby naturalne, ale... 

Nie może pogodzić się z tonem 
opowieści wychowawczyni pierw- 


takiego nie tylko powiedzieć, ale 
w ogóle pomyśleć. Cwaniak 
w pierwszej klasie?! Chyba że patrzy 
się na niego dorosłymi oczami, a nie 
potrafi się wczuć w jego sytuację, 
spojrzeć z jego pozycji, zrozumieć! 

Zdaje sobie sprawę z tego, że jest 
„konfliktowy. I wcale nie ma zamia- 
ru przestać być takim. Przestać 
uświadamiać kolegom prostej praw- 
dy, że skoro mają tylko 22 godziny 
tygodniowo, to powinni chociaż je- 
szcze 18 poświęcać dodatkowo 
uczniom. Jeśli im się nie chce, droga 
do produkcji stoi otworem, a tam po 
odbębnieniu 8 godzin będą, mieć 
spokój”. 

— Z dziećmi rozmawiam inaczej 
niż z dorosłymi. Jestem luźniejszy. 
Nigdy mnie niczym nie drażnią. Lu- 
bię wśród nich przebywać i napraw- 
dę potrafię się z nimi dogadać, oni 
zawsze bez zbędnych słów wiedzą 
o co mi chodzi. Każdemu dzieciako- 
wi trzeba pomóc, by przekonał się, 
że on też coś może, coś potrafi, 
w czymś jest dobry. Na przykład 
u mnie na wychowaniu fizycznym 
nie ma złych. Jeśli ktoś twierdzi, że 
czegoś nie umie inauczyć się nie jest 
w stanie, nigdy nie popuszczam: 
niech jednak spróbuje wykonać ćwi- 
czenie tak jak potrafi, a ja jestem od 
tego, żeby skorygować, poradzić, 
pomóc. 


tudiuje zaocznie na AWF. Fa- 

scynuje go pedagogika, psy- 

chologia. Marzy o nabyciu 
umiejętności rozszyfrowania swoich 
uczniów. Bo wtedy łatwiej mu bę- 
dzie przychodzić im z pomocą. Jego 
koledzy ze wsi, w której mieszka, 
śmieją się z tych poznawczych zapę- 
dów. Że też mu się tak chce przygo- 
towywać do każdej lekcji („wszystko 
musi być u mnie zapięte na ostatni 
guzik, improwizować mogą jedynie 
nauczyciele znaprawdę dużą prakty- 
ką”), a ponadto jeszcze uczyć się 
samemu i czytać, czytać... kiedy cze- 


chy w kawiarni. Leszek też nie rezy- 
gnuje z tego rodzaju przyjemności, 
ale z kolei zupełnie nie rozumie, jak 
mogą stanowić one o sensie życia. I, 
żeby było „śmieszniej”, chociaż 
szkoła nie ma w wolne soboty ża- 
dnych dyżurów, on niejednokrotnie 
przyjeżdża i sam z siebie jakieś zaję- 
cia, najczęściej sportowe, dziecia- 
kom organizuje. 

— Nauczyciel powinien jednak 
mieć powołanie — upiera się Leszek 
i dodaje: — idałem jest dla mnie gro- 
no nauczycielskie „wspólnie” dążą- 
ce do celu, to znaczy do sensownego 
wychowania młodzieży. 

Nie wierzy już, że można to osią- 
gnąć w szkole, w której pracuje. Jest 
tu ze swoimi dążeniami przegrany: 
przyszedł jako początkujący nauczy- 
ciel, nie mający „prawa do mądrze- 
nia się” i jakoś, mimo dobrej roboty, 
prawa tego nie wywalczył. Ponadto 
zraził sobie wielu bezkompromiso- 
wością, czasem brakiem opanowa- 
nia, ostrymi sądami. Ale zrezygno- 
wać ze swego ideału nie ma 
zamiaru, 

Są wakacje, przerwa w szkolnym 
życiorysie nie tylko dla uczniów, jest 
więc czas na poszukiwania. Poszuki- 
wania swojego nowego miejsca, 
w którym zacznie nowe życie, w któ- 
rym będzie mógł dać z siebie dużo 
i gdzie, ma nadzieję, zostanie to do- 
cenione. Leszek szuka szkoły, broń 
Boże w dużym mieście. Tam podob- 
no zbyt wielką wagę przykłada się do 
„wyników”, podczas kiedy on jest 
zdecydowanym przeciwnikiem 
sportu wyczynowego. Naddrzędną 
według niego sprawą jest kultura 
fizyczna, wszechstronnie przygoto- 
wująca do trudów życia. No więc 
koniecznie ma to być szkoła wiejska, 
koniecznie w nieciekawym środowi- 

sku, w której większość spraw — 
a szczególnie właśnie kultura fizycz- 
na! — kuleje. Żeby tak móc wycią- 
gnąć, rozruszać. Zacząć od nowa, 
lepiej. 


EWA KOSIŃSKA 


Ach! Cóż to była za aukcja: 


W chwili kiedy oglądacie ten fotore- 
portaż — „Dar Młodzieży” zdąża na 
wielką żeglarską imprezę zwaną 
„Operacja Żagiel”. Różne były opinie 
na temat przeznaczenia nowej fregaty 
nim opuściła stocznię, z propozycją 
sprzedaży za dewizy włącznie. Głosy 
rozsądku przeważyły i w dniu 4 lipca 
na „Darze Młodzieży” podniesiono 
polską banderę. Niestety, żaglowiec 
nie został zapłacony. Dlatego też każ- 
dy, kto rozumie znaczenie twardego, 
żeglarskiego wychowania, każdy, ko- 
mu sprawy morza są bliskie, stara się 
dług, który ciąży na naszej fregacie — 
zmniejszyć. Dlatego zorganizowaliś- 
my konkurs Od „Sołdka” do „Daru 
Młodzieży” i dlatego też między róż- 
nymi formami zbierania funduszy na 
konto budowy „Daru Młodzieży”, Za- 
rząd Dzielnicowy ZSMP Gdańsk-Por- 
towa, skupiający w swoich szeregach 
głównie robotniczą młodzież z portów 
i stoczni, zorganizował w dniu 19 czer- 
wca aukcję morskich rekwizytów. Była 
to „wielka” aukcja, jak ją nazwaliśmy, 
i przyniosła 53 604 zł. czystego zysku. 
Właśnie w małym drewnianym kio- 
sku, widocznym na jednym ze zdjęć, 
handlowaliśmy  przysłanymi przez 
Was fantami — upominkami. (wm) 


N 
Fot. Marek Szymański 


ajpierw była prezentacja w telewi- 

zyjnej „Sobótce”, którą oglądaliście 

19-go czerwca. Prezentacja fantów- 
upominków, nadesłanych przez Was na 
półmetek konkursu Od „Sołdka”” do „Da- 
ru Młodzieży” i... prezentacja czwórki ka- 
dzidlan — przedstawicieli Gminnej Szkoły 
Podstawowej, która w konkurencji zespo- 
łowej, na półmetku konkursu zdobyła 
pierwsze miejsce, a którą i „Sobótka” 
i „Latający Holender” zaprosili przed 
swoje kamery. 

W tym samym dniu 19 czerwca w Gdy- 
ni, obejmujemy z kadzidlanami we włada- 
nie mały drewniany kiosk usytuowany na 
Skwerze Kościuszki, w pobliżu cumujące- 
go tu „Daru Pomorza”. W tym kiosku 
między godziną jedenastą a czternastą 
będziemy sprzedawać konkursowe fanty- 
upominki, a grupa z Kadzidła również 
prezentować swoje wycinankarskie umie- 
jętności. O kilkanaście metrów dalej, tuż 
przy burcie „białej fregaty” usytuowały 
się stoiska „wielkiej aukcji”. Królują 
wśród nich lampy pozycyjne, koła ratun- 
kowe, stare statkowe chronometry, mo- 
dele starych żaglowców, mapy morskie 
i... gromadzi się tam już niemały tłumek. 

Wyciągamy skromnie nasze skarby, 
a więc węzły żeglarskie bardzo pomysło- 
wo i dekoracyjnie wykonane przezRomka 
Piątka z Krakowa, wypalanki w drewnie, 
żaglowiec w butelce i rzeźbki w drewnie 
drużyny z Szarowa, herb Knurowa, paja- 
ca, zakładki do książek, akwarelę Piotrka 
Maryńskiego, kalendarz i dziesiątki in- 
nych drobiazgów. Dekorujemy wycinan- 
kami naszą budkę (Kadzidlanie ze swoją 
opiekunką, panią Zofią Giers, zastępcą 
dyrektora szkoły w Kadzidle, ubrani są 
w barwne kurpiowskie stroje) i stwierdza- 


Ach! Cóż to była za aukcja! 


my, że otacza nas wcale nie mniejszy 
tłumek „klientów”, a wśród nich dominu- 
ją młodzi telewidzowie z Gdyni, przybyli 
na skwer tuż po obejrzeniu „Sobótki”, 
która sprzedaż Waszych prac zapowie- 
działa. Najmniejszą i najmłodszą z kadzi- 
dlanek, Janinkę Oślicką sadzamy na la- 
dzie, żeby ją w tym barwnym stroju widać 
było z daleka. Piotrek Gałązka, jedyny 
przedstawiciel płci męskiej Kadzidła star- 


tujący w naszym konkursie, chowa się za 
plecami Janinki Bakuły, Bożena Kaczyń- 
ska z panią Zofią Giers królują za środ- 
kiem lady. Stoję na zewnątrz, chroniąc 
stoisko, przed nacierającymi klientami. 
(Tę naszą „budkę” widać na zdjęciach 
z „wielkiej aukcji”). 

Dochodzi godzina jedenasta. „Wielka 
giełda” jeszcze milczy, ale my rozpoczy- 
namy sprzedaż. Już jest przy nas pan 


Bohdan Sienkiewicz z „Latającego Holen- 
dra”, prosi, żebyśmy jeszcze zaczekali, 
no, chyba, że trafi się ktoś znajomy... 
Ale nasz tłumek pokrzykuje, że wszyscy 
jesteśmy znajomi bo przecież znamy się 
i ze „Świata Młodych” i ze „szklanego 
ekranu”. Sprzedaży już nie możemy za- 
trzymać. najpierw „lecą” wycinanki. Jak 
woda. Jakaś pani zainteresowała się węz- 
łami żeglarskimi. Zdejmujemy przypięty 


do ściany kiosku kalendarz — pracę Tomka 
Walczyka. Kupuje go przemiła pani dla 
wnuczka. Tenże wnuczek wyprosił jeszcze 
u babci rzeźbę rycerza wykonaną przez 
drużynę z Szarowa i żaglowiec ze słomki 
nadesłany przez Sławka Gaca. Student 
z Uniwersytetu Gdańskiego oferuje za ża- 
glowiecw butelce osiemset złotych. Przy- 
jmujemy. Na „wielkiej giełdzie'* swoje 
rekwizyty licytują na grube tysiące, ale my 
nie możemy zdzierać skóry, zależy nam 
natomiast, żeby sprzedać jak najwięcej. 
Zresztą kupujący, to głównie nasi czytel- 
nicy. Niektórzy klienci proszą żeby na od- 
wrocie prac napisać kilka słów o konkur- 
sie. Co chwila ktoś podchodzi i zaprasza 
kadzidlan do wspólnego zdjęcia. Ruch 
wokół naszej budki kończy się około trzy- 
nastej wraz z towarem. Jeszcze trzeba 
wyciąć kilka wycinanek, bo właśnie pan 
Bohdan Sienkiewicz znowu jest przy nas 
i obwieszcza, że czeka na nas kapitan 
„Daru Pomorza” a brzydko iść z pustą 
ręką. Jeszcze trzeba przekazać Janowi 
Kordeli — Przewodniczącemu Zarządu 
Dzielnicowego ZSMP Gdańsk-Portowa, 
który to Zarząd tę aukcję na rzecz budowy 
„Daru Młodzieży” zorganizował — utargo- 
waną przez nas kwotę 5.132 złote (słow- 
nie: pięć tysięcy sto trzydzieści dwa złote) 
i zdążamy na „białą fregatę”. Tu, po zwie- 
dzeniu „Daru Pomorza” — niespodzianka 
— obecny kapitan białej fregaty Mirosław 
Łukawski wręcza Kadzidlanom swoją 
czapkę! Radość ogromna. Pani Zofia 
obiecuje, że postarają się zorganizować 
w szkole morski kącik. Ta czapka będzie 
właśnie pierwszym eksponatem. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Zbudowanie prototypu samochodziku 
WM przewlekło się głównie z przyczyn 
organizacyjnych. Jego konstruktor praco- 
wał etatowo, i na opracowanie projektu 
mógł poświęcić przeciętnie nie więcej niż 
3 godziny dziennie, i to nie zawsze. Częste 
wyjazdy służbowe oraz akurat w tym cza- 
sie przypadające przeszkolenie wojskowe 
konstruktora były przyczyną dodatkowej 
zwłoki w pracach projektowych. Zaś 
w czasie budowy prototypu też napotyka- 
no na liczne przeszkody. Jeden z przy- 
szłych udziałowców nie wywiązał się ze 
swego zobowiązania; model odlewu, któ- 
ry miał wykonać zwrócił po paru miesią- 
cach, stwierdzając, iż wykonanie go prze- 
rasta jego możliwości. Na szczęście, właś- 
nie wtedy wykonawczą inicjatywę, a też 
i częściowe, ale znaczne pokrycie kosz- 
tów, przyjęła firma „Babbit”. Jej dyrektor 
Stanisław Cholewiński okazał nadzwyczaj 
duży entuzjazm dla tego przedsięwzięcia. 
| chyba tylko jemu należy zawdzięczać, że 
prototyp został zbudowany. Gdy okazało 
się, że niektórych odlewów żeliwnych nie 


można wykonać, opracował spocjalny 
stop lekki z dużą zawartością glinu. Oso 
biście nadzorował wykonanie tego stopu, 
tylnego mostu | innych części podwozia 
oraz silnika. Szerokie zastosowanie glinu 
było charaktorystyczną cechą tego nowo 
go wozu, dodajmy też, że wtody joszczo 
unikalne. 

Osobliwością konstrukcji samochodzi 
ku WM było jego podwozie. Napęd samo- 
chodu stanowił dwucylindrowy silnik 
czterosuwowy o układzie przeciwbioż- 
nym, chłodzony powietrzem za pomocą 
wentylatora osadzonego bezpośrednio 
na wale korbowym. Cylindry silnika były 
jednakowe, przez to wymienne. Silnik 
miał pojemność 736 cm*, o średnicach 
cylindrów 72 cm, i skoku tłoków 90 cm; 
moc silnika wynosiła około 11 KM. Na 
obudowie silnika konstruktor przewidział 
specjalą konsolę umożliwiającą zamonto- 
wanie instalacji elektrycznych różnych ty- 
pów; w prototypie zamontowano instala- 
cję typu Scintilla. Silnik ten mógł być 
dostosowany do pracy na wtedy już 


wprowadzanej mieszance benzynowo- 
spirytusowej. 

Napęd silnika przekazywany był za po- 
średnictwem jednotarczowego sprzęgła 
i czterobiogowej (plus 1 bieg wsteczny) 
skrzynki biegów — na wał napędowy, bez 
przegubów kardanowych, umieszczony 
w rurowej osłonie. Osłona ta dochodziła 
do ślimakowej przekładni głównej (bez 
mechanizmu różnicowego) tylnego mos- 
tu. Pochwa tylnej osi mogła się poprzecz- 
nie wahać w pewnym zakresie na koń- 
cówce tej surowej obudowy wału napę- 


dowogo co uniezalażniało tą 04 od poło: 
żonia samochodu. Podwozia nia posiada 
ło tak wtody popularnej ramy nośnej po: 
jazdu. Amortyzacja była nastąpująca. Na 
karterze silnika były osadzona dwa piono 
we, ćwierćeliptyczne resory przednie, do 
których przymocowano oś przednich kół 
Dwa poprzeczne resory piórowe były 
przymocowane do obudowy przekładni 
głównej. Tył drewnianego, samonośnego 
nadwozia opierał się na tylnym resorze 
i był amortyzowany względem osi tylnej; 
przód nadwozia wspierał się na osadzo- 


nych w gumie sworzniach, umocowa 
nych na bokach czołowaj przegrody za 
silnikiem 
Samochód WM 
z trzacim siedzeniem dla dwojga dzieci 
lub jednej niewielkiej osoby dorosłej 
Osiągał maksymalną prądkość 75 km/h 
paliwa zużywał 6 /100 km. Wymiary sa 
mochodu: rozstaw osi — 2400 mm, roz 
staw kół — 12 000 mm, prześwit - 200 mm, 
wysokość (bez przedniej szyby) zaledwie 
- B40 mm; ciężar samochodu nie przekra 


czał 350 kg LESZEK KOMUDA 


był dwuosobowy, 


W OSIEDLU „WODNYCH JASKÓŁEK” 


Osiedle, o którym tu mowa, mieści się na małej, piasz- 
czystej wysepce Bugu. Rybitwy — zwane przez rybaków 
„wodnymi jaskółkami” zakładają tu swe gniazda na piasz- 
czystym wybrzeżu (fot. 1). Wygrzebują w piasku dołki 
i składają do nich — bez żadnej wyściółki — po trzy jaja. 
Podczas wysiadywania samce opiekują się samicami, zno- 
sząc im drobne rybki (fot. 3). Później po wylęgu młodych, 


";, 


czekamy! (tok) 


oba ptaki przez jakiś czas nazmianę pilnie strzegą młodych, 


osłaniają przed słońcem (fot. 4), karmią. Tak to wygląda 
U rybitw białoczelnych (fot. 1-4). U większych rybitw zwy- 
czajnych (fot. 5-6) — bardzo podobnie. A jak dokładnie — 
mamy szansę niebawem dowiedzieć się z listu naszego 
korespondenta, Mirka Gawrona z Elbląga, który obiecał 
przesłać relację z obserwacji gniazda tej rybitwy. Zatem — 


Fot. Tomasz Kłosowski 


— - Kartki 
z dawnych lat 


„WĘDRUJĄCA” 
MIEJSCOWOSĆ 


Rawę, której początki nie zostały ostatecz- 
nie wyjaśnione, można określić jako „wędru- 
jącą” osadę. Pierwotnym jej terenem miała 
być Stara Rawa, ze znajdującym się tam gro- 
dem, położona 14 km na północ od dzisiejszej 
Rawy Mazowieckiej, a około 2 km na wschód 
od drogi prowadzącej z tego miasta do Skier- 
niewic. Obecnie odnajdziemy tutaj grodzi- 
sko, datowane na XI--XII wiek, usytuowane 
blisko wsi, wśród łąk doliny rzeki Rawki. 


W odległości około 400 m na wschód od 
tego grodziska, na gruntach wsi Dzwonkowi- 
ce leży inne grodzisko, znacznie mniejsze od 
poprzedniego, co nasuwa myśl, iż mogła to 
być strażnica chroniąca gród w Starej Rawie. 
Istnieje też przypuszczenie o powiązaniu 
wspomnianych obiektów z  grodziskiem 
w Rzeczkowie nad rzeką Skierniewką, odda- 
lonym od nich o około 10 km w kierunku 
zachodnim. Ponieważ te trzy grodziska poło- 
żone są w jednej linii, przeto możliwe, że 
stanowiły one fragment dawnego systemu 
obronnego południowo-zachodniej części 
Mazowsza. 


Drugim zapewne miejscem, gdzie z kolei 
ulokowała się Rawa był gród leżący w odle- 
głości 1,8 km na południowy wschód od 
obecnej Rawy Mazowieckiej. Pozostałość te- 
go grodu, nazwana Anielską Górą, otoczona 
jest podmokłymi łąkami, a od południa i za- 
chodu łańcuchem pagórków. Przeprowadzo- 
ne tu kilkanaście lat temu badania odsłoniły 
dwa poziomy osadnicze, datowane ceramiką 
na XIII i XIV stulecie. 


Przyjmując przedstawione wyżej grodziska 
(Stara Rawa i Anielska Góra) jako pierwsze 
i drugie usytuowanie „wędrującej” osady 
rawskiej, wypada stwierdzić, że teren dzisiej- 
szego miasta Rawy Mazowieckiej, jest jej 
trzecim z kolei miejscem. Koło grodu znajdo- 
wało się zapewne podgrodzie, gdzie odbywa- 
ły się targi. 

Najstarsza wzmianka o Rawie pochodzi 
z roku 1249 i dotyczy Starej Rawy. Nie jest to 
jednak data jej założenia, miejscowość ta 
z pewnością istniała już znacznie wcześniej. 
Początek XIV wieku rozpoczyna wzrost zna- 
czenia Rawy. Tu zostaje z Białej (obecnie 
zwanej Białą Rawską) przeniesiona siedziba 
kasztelanii (w roku 1313 pojawia się pierwszy 
znany kasztelan Przedsław). 


Dokument z roku 1321, dotyczący zjazdu 
dostojników kościelnych, który odbył się 
w Rawie (prawdopodobnie istniejącej już 
w ostanim miejscu jej „przenosin”) stwier- 
dza, iż miejscowość ta była już miastem. Na 
ten fakt warto zwrócić uwagę, gdyż dotych- 
czasowa literatura przyjmowała ogólnie, że 
pierwszą wiadomość o posiadaniu przez Ra- 
wę praw miejskich stanowi wzmianka z doku- 
mentu arcybiskupa gnieźnieńskiego, Jaro- 
sława, wystawionego w Łowiczu 15 lutego 
1374 roku. 


HENRYK SZUBERT 


Autorką mego portretu, na którym 
jestem cały w serduszkach jest 
Ewa Motała. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Pisze mi Kasia Malinowska 
z Wrocławia: Bardzo podobał mi 
się Twój portret w roli „wentka- 
rza”. Czy wiesz, że słowo „węd- 
karz” da się wykoślawić ortografi- 
cznie aż dziesięć razy: wentkarz, 
wendkarz, wentkaż, wętkasz, we- 
ntkasz, wętkasz, wętkarz, wędkasz, 
wętkaż, wędkaż... 


Istotnie! A ja proponuję wszyst- 


kim mocnym w ortografii odszuka- 
nie właściwej wersji słowa: 


RZEPKLUB 

Zapisuję do klubu Janka Klono- 
wskiego, który nadesłał zamiesz- 
czone poniżej żarty rysunkowe. 


przejarzdżka 
przejaszczka 
płojaszczka 
pszojażdżka 
płajażdżka 
przejaszdżka 
przejażdżka 
pżojarzdżka 
pszejarzdżka 
pszejaszczka 
pżejarzdżka 
pszojarzczka 
pszejarzdżka 
pżejaszdżka 
Ufff... muszę sią przyznać, że po 
napisaniu tego wszystkiego zgubi- 
łem się zupełnie. Jak to się właści- 
wie pisze?! 


* 


Anegdotki nadesłane 
— Po czym świadek rozpoznał, że 
oskarżony znajdował się pod wpły- 
wem alkoholu? 
— Bo, proszę wysokiego sądu, 
trząsł słupem telegraficznym, a po- 
tem szukał wokół jabłekl... 

* 


— Tato, dlaczego ten film jest nie- 
dozwolony dla dzieci? 

— Nie wiem. Siedź cicho to zaraz 
zobaczymy... 


* 


Anegdotki nadesłała Bogumiła Pasoń, 
którą zapisuję do Rzepklubu, 

Do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


— Uciekaj! ; ; 
Dopiero teraz moja siostra wyrwała pięści z kieszeni. Za 
no. 

EPE w stronę osiedla, zatrzymała się i wróciła, brodząc 
już po kolana w wodzie. Kładka osiadała. Rybak klęczał, nie 
mogła go zostawić. Przystanęła nad podnoszącym się człowie- 
kiem i wilgotny chłodek strachu przebiegł po jej grzbiecie. 
Kładka znów zadygotała. 

- Udelaji 7 zł 

— Co się stało? — spytała szybko i niewinnie, jakby można było 
jeszcze pytać szybko i niewinnie, jakby to nie ona spowodowała 
katastrofę. A 


Rybak opadł na czworaki, jego broda sterczała tuż nad wodą, 


może chciał widzieć ją z bliska i badać jej siłę i jednocześnie 
ć w spokoju drgającą konstrukcję kładki. : 

— Uciekaj — powtórzył jeszcze raz, teraz ciszej. — To się zaraz 
zawali. , 
— Kładka — zdziwił się Smarkul, tupnął nogą, pośliznął się 
i wylądował obok mężczyzny. Strach minął. — Nowa — zapewnił. 


Rybak znów podniósł się na klęczki, chwycił pręt balustrady 
i próbował stanąć na nogach, nagle krzyknął, skłonił się iznów 
opuścił na czworaki. = Ę 

— Nie mogę - syknął. — Chyba skręciłem nogę. =Uciekaj. 

- Pomogę panu — powiedziała moja siostra po sekundzie 
wahania. Rozejrzała się. Woda pełzła w kierunku miasta, ale 


z wyrwy w wale wylewała się już spokojniej, rozpłaszczoną 
wstęgą. — Mamy czas. 

Mężczyzna jeszcze raz chwycił pręty i powoli podciągnął się 
na nich. 

— Zjeżdżaj stąd. Ale już — wystękał. — Dam sobie radę. 

Moja siostra jeszcze się wahała, choć teraz, kiedy ten czło- 
wiek, którego chciała ratować, obraził ją, mogła z czystym 
sumieniem odejść. 

— Niech mnie pan obejmie za szyję — powiedziała w końcu, 
leciutko przymykając oczy, by zobaczyć się w niedalekiej przy- 
szłości, kiedy będzie skromnie przyjmowała gratulacje za urato- 
wanie dorosłego mężczyzny. 

Nie poruszył się. Pół zgięty, trzymając się kurczowo poręczy, 
sprawdzał w znieruchomieniu, czy noga go utrzyma. Przy dru- 
gim końcu kładki wzbiła się chmura piany i jednocześnie do 
uszu mojej siostry dobiegł przeciągły huk, asfalt pod nią skoczył 
gwałtownie. 

— Uciekaj! Powiedz chłopcu... 

Teraz znów pamiętała o liście. Jeszcze jeden huk, któremu 
towarzyszył wysoki wzlot wody, zagłuszył ostatnie słowa Ryba- 
ka. Mężczyzna niemal stracił równowagę, wyprostował się jed- 
nak i chyba jęknął. Uczepiwszy się poręczy, wolną ręką sięgnął 
po Smarkula. 

— Powiedz chłopcu, że... — krzyknął. — Ja wyjdę... Powoli. 
Biegnij. Wali się! * 

Jeszcze jeden skok kładki i jeszcze jeden huk, jak pęknięcie 


PRZEPRASZAMY 


W.IEWINŚKI 


napiętej struny. 

— Ruszaj. 

Smarkul niepewnie posunął się w stronę miasta. Nie patrzył 
już na Rybaka. jeszcze raz zacisnął pięści i zamknął oczy, ale 
woda nie cofnęła się, lepiła do nóg, coraz wyżej, szybką strugą 
zabiegała drogę to z jednej, to z drugiej strony, i podstępnie 
wymierzała uderzenia pod kolana. Szło się trudno, ale moja 
siostra dotarła do końca kładki, wspięła się szybko kilka metrów 
dalej, tam gdzie chodnik wznosił się ku szczytowi wzgórza, 
zatrzymała się, bo dobiegł ją jeszcze jeden okrzyk. Rybak 
właśnie opuszczał kładkę, a kładka podnosiła się i po chwili 
opadła wyrywając w wodzie sporą jamę, na mgnienie oka tylko — 
potem kilka wirów i garstka piany zakryła miejsce, na którym 
przed chwilą stała. Moja siostra pobrnęła w stronę domów. 
Woda ciągle przybierała, ale tak nieznacznie, że nie nadążała za 
Smarkulem, który,szedł łagodnym skłonem pod górę. 

W mieście zabrzmiały syreny, a może brzmiały od dłuższego 
czasu, lecz dopiero teraz było je słychać. Włączyły się w nie 
natychmiast pojękiwania wozów straży pożarnej i karetek pogo- 
towia. Kilka postaci gnało w stronę mojej siostry ze szczytu 
wzgórza, zatrzymały się nagle i ruszyły znów. Moja siostra 
obejrzała się, Rybak posuwał się za nią, pochylony, pełzł, prawie 
zanurzony w wodzie. 


RAROGONIE 
SĄ w GRODZIE! 
CZY O TOCI 


CHODZIKO ! 


WŁAŚNIE O TO, 


samzErs za 
MĘZYKT- 


A TERAZ BĄDŹCIE ZDRO- 
wi | DO ZOBRCZENI, 


CO SIĘ DZIEJE?! 
NIE SŁYSZĘ OD-— 
GŁOSÓ+) ZBROJNEJ 

NPA KONFRONTRĄCJI. 


H STANĘLI, 
|| IAK WRYCI. je) 


SPÓJRZ, 
=gz-| NA RAROGÓm!/ 


NIE STÓJCIE 
TAK! PO 
CHMYCCIE 
BROR | jj 
NA NiCHI! 


SKRZRATY, WDZIĘCZNE ZA 
OKRZANĄ IM PRZEZ KASKA Z MIRMIŁONA 
| KOKOSZA POMOC, POKRYŁY BUCHNĄŁ NM 


TARAN CZFI— 
RODZIEJSKIMM 


NIEBO ! ROZ— 
NIÓSŁ SIĘ WO- 
KOKO GROMKI 
I, SERDECZNY 
SMIECH MIESZ- 
KAŃCDW GRODU. 


T ajemnica. Musiała tam być, bo przecież nikt zdrowy na 
umyśle nie będzie pilnował samej wody. Przypuszczała 

przez jakiś czas, że budowniczowie zbiornika zapomnieli 
czegoś na jego dnie, a potem wstydzili się przyznać do niedbals- 
twa i czekali na wielką suszę. Potem myślała, że chodzi o skarb, 
ale ze skarbem to nie jest taka prosta sprawa. Skarby wydobywa- 
ja ekspedycje, a jak okiem sięgnąć w pobliżu nie szykowała się 
żadna ekspedycja, tego moja siostra była pewna. Zresztą skarby 
teraz nie bywają, powiedziała sobie jeszcze później. Więc to 
musi być coś zupełnie niezwykłego, ani zapomniana rzecz, ani 


skarb, coś, czego po prostu nie można sobie wyobrazić, dopóki 
się nie zobaczy. To coś małego, potężnego i niebezpiecznego. 
Strażnik pilnuje, by to nie dostało się w niepowołane ręce. 

Zacisnęła pięści i list znów nieprzyjemnie przylgnął do spoco- 
nej skóry. „„Jeśli umiesz chcieć, to chciej”, przypomniała sobie, 
może nawet wyszeptała słowa chłopca. 

— Jestem specjalistką od chcenia — mruknęła i dostrzegła 
Rybaka, który nieruchomo sterczał nad martwą wodą. 

— Wiem, czego chcę — powiedziała do Rybaka, nie słyszał jej, 
patrzył na wodę. 

Zamknęła oczy — zamknęła, ale trochę oszukiwała, bo podglą- 
dała przez szparę między powiekami — jeszcze mocniej zacisnęła 
pięści. I zachciała. Żeby zobaczyć, co to jest. Tam na dnie. 

Jeszcze nie widziała, ale natychmiast była pewna, że stało się. 
Pierwsze dotknięcia strachu delikatnie, stanowczo łaskotały 
żołądek. Wepchnęła pięść nieco głębiej i papier przestał prze- 
szkadzać. Na chwilę otworzyła szeroko oczy, gotowa znów je 
zamknąć, tym razem naprawdę, gdyby stało się coś strasznego. 

Rybak właśnie zaczął biec. Wyglądał zabawnie, popędził 
wzdłuż wału, zatrzymał się, spojrzał za siebie i wielkimi susami 
ześliznął się w jar. Chyba nic nie hałasowało, w każdym razie 
moja siostra jeszcze przez sekundę nie słyszała dźwięków, 
dopiero potem pojęła, że w zastygłym powietrzu znieruchomiał 
gwizd lokomotywy, szczęk zderzaków wagonowych i krzyk 
Rybaka, który już znalazł się na dole i pędził w stronę schodów 
prowadzących na kładkę. Właśnie dlatego nic nie hałasowało, 
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prenumeraty udzielają wszystkie 
Oddziały RSW _„Prasa-Książka- 
Ruch” oraz urzędy pocztowe. 


Opracowanie graficzne 
Grażyna Klechniowska 


Opracowanie techniczne 
Bogumiła Szczupakowska 


Nakł. 395 000 

DRUK Zakłady Graficzne Dom 
Słowa Polskiego 

Nr zam. 2919/G 2-54 
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RZECZ SIĘ DZIEJE W AMERYCE 

Rodzice posłali Tomka do dziad 
ków. Za.dwa dni posyłają w ślad za 
nim telegram: „Tu trwa tornado 
niech Tomek pozostanie u was jesz 
cze kilka dni." Odpowiedź brzmiała 
„Odsyłamy Tomka, przyślijcie raczej 
tornado 


ROZWIĄZANIE 
ZAGADKI LITERACKIEJ 


„Przechodniu, zapnij guzik!” — 
radzi K. |. Gałczyński naturalnie! 


coś się stało i świat zamarł, dlatego ten człowiek wyglądał tak 
śmiesznie: zastygły w skoku, z wyciągniętymi rękoma i otwarty- 
mi ustami, i tylko szczyt wału, nasypu utrzymującego zbiornik 
wody w jego granicach, ruszał się, rozpływał niewidocznie, jak 
dziecięce budowle na piasku szturmowane przez zamierającą 
falę, a woda bezgłośnie, nie, z hukiem, bo w tym momencie 
jakby pękła błona dzieląca Smarkula od świata, woda z szumem, 
z rykiem sunęła strugą, a zaraz potem ścianą ku dolinie, pokryła 
tory, obiła się o lokomotywę, która w ostatniej chwili jeszcze 
szybciej skoczyła do tyłu, i ogromny, płynny garb sięgnął po 
baraki, z których wysypały się małe figurki biegnących ku 
wzniesieniom ludzi — zaczął je zatapiać. Kładka zadygotała, 
bryzgi rozbitych o szczupłe filary potoków sięgnęły Smarkula jak 
ulewny deszcz gnany wiatrem, i cofnęły się, a po sekundzie 
woda już tylko ukradkiem podnosiła się, pochłonęła pierwsze 
krzewy umacniające skarpę, podniosła kilka z nich, a uspokojo- 
na kładka czekała zanurzając stopniowo nogi swych podpór, aż 
zniknęły, i zimny strumień wzbierając zaczął pędzić po chodni- 
ku. jedynie garb wody w ogromnej dziurze wyrwanej w walce 
świadczył o sile strumienia. 

— Uciekaj! 

Rybak wspiął się na górę, znalazł się na chodniku, u szczytu 
schodów. Wpełzł tutaj i unosił się właśnie na rękach, walcząc 
z prądem. Krzyczał. 


Dokończenie na str. 7 


